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Konserw atory ta w e W łoszeen 
i a  k  o w  ż o r i  o b r a z  L a u k a s t e r s k i t g o

s p o s o b u  w z a i f c i n n e y  n a u k i .

K o n s e r w a t o r y i *  W ł o s k i e , są t e  instytnla- 
pODozne , c z y l i  s zpit al e  , utr z ymy wa ne  p r z e z  
O b y w a t e l i  m a j ę t n y c h ,  a p r z e z u a e z o n e  i e d n e  
dla p o d r z u t k ó w , d r u g i e  dla s ie r o t ,  alLo dla 
d z i e c i  o b o g i c h  rodzi ców. .  T e  d z i e c i  m i es zk a ­
ła- tam, i  mais b e z p ł a t n i e  ż y w n o ś ć ,  nauk ę i 
o tr zymani e.  Atoli  p r z y p u s z c z a j ą  tam także i 
ł a d z i  młody^b , Którzy pe n sy i e  p l ą c ą ,  tak, ż e  
w s z y s t k i e  klassy mieszhancó-w »noga tam mieć* 
n auhę m u z y c z n ą ,  którą pr z e n o s z ą  w i e l c e  nad. 
w s z e l k ą  naukę pr yw at ną .  O g ł o j i ó  s i ę i a k o  w y -  
c h o w a ń c a  z -  K on ser wa tor yi uu i  r z n a c z y  w e  

• W ł o s z e c h  to samo,,  co z a p e w n i ć ’ t a le n to wi  
s woi einn p r z es a d s przy iai ąc y

N i e  i es L to r zeozą  m ni e y  w a ż n ą ,  u c z y n i ć  
tn u w a g ę ,  ż e  tak k o śc i oł y  "inko i  teatry i ed -  
nahiui  sp os ob e m dobi erał a s o b i e  w  k o n s e r w a ­
t o r i a c h  s n b i e k l ó w  t a k i c h ,  i akich p o t r z e b u j ą ,  
W t o c b y  n ie  upatrują w tern w c a l e  n i c  z d r o ż ­
n e g o  , ż e  p i e n i ą d z e  z iałmuźn-y obracai ą na 
k s z t a ł c e n i e  ś p i e w a k ó w  V ś p i e w a c z e k  dla tea­
t r ó w ,  a w y c h o w o n i e c , b ę d ą c y  w  p o ł o ż e n i u  
obi erani a s o b i e  s tał ego s p o s o b u  ż y c i a ,  m oż e 
n a my ś la ć  się p r z e z  dni k i lk ana śc i e,  c z yl i  c hc e 
b y d ź  ś p i e w a k i e m  w k o ś c i e l e  , a l bo 1 na operze-.

Dawniey było w N e a p o l u  irzy Kpn- 
śerwatoryiów dla młodych ludzi  płci  męzhiey,  
a w W e n e e y i  cztety dla młodych dziew- 
eząt Ropserw aloryia Neapolitańskie nazywały 
S i ę :  S a o  O n o f r i o ,  Ja P i e t a ,  i S a n t a  
M a r i a  d i  L o r e t t o .  Ostatnie- z  nich było 
nayslawnieyszem , ponieważ L  e o i D u r a n- 
t e  byli w niein nauczycielami , i ztamtad to 
wyszli  naywięksi  w swiecie kouiponiści J o- 
m e l l i , T r a e t t e ,  P i e c i n i ,  S a c c b i n  I, 
G n g l t e l o i i ,  A n f o s s i ,  P a i s i e l i o ,  Ci -  
n a *  o s  a, Z i n g a r e l l i  i inni sławni wycho­
wane/.  W  S a n  O n o f r i o  nozyło się do 80, ■ 
w  l a  P i e t a  okołc  120,  a w S a n t a  MI a- 
r i a  d i  L o r e t t o  niemal 20c wychowań-

ców. T e  trzy Ronserwa.toryia- noierpiały "ńie- 
zmiernia przez  wtargnienic Frsncuzkie do 
N e  a p o ł a ;  naruszono Istałe" fnndusze , a w 
czasie zahaczenia i nędzy bogaci  aie dawali  
inż więcey- wsparcia.  Z t  Panowania  M u r a ­
t a  wszystkie te trzy Konserwatoryia- po łączo­
no w  iedno w e l d i e  Ro-Hserwatory.nin narodom 
w e  d e i l a  P i e t a ,  maiące siedzibę swoią w 
stolic} Naczelnikiem i Dyrektorem ieg o  z o ­
stał podówczas P a i f i e l l o ,  teraz mui iest 
Z i n g a r e l l i .  Zresztą bądź to przez przesąd 
a lb ol i t eż .z  inney iahówey  przyczyny , urzą­
dzenie- tego- wielkiego- Ronserwatoryiam nie 
pozyskało poohwały □ 'wszystkich znawców.

Cztery Konserwaioryia dla dziewcząt w  
W e n e e y i ,  były 2 L ‘ O s p e d a l e -  a e l l a  
t T  e t a ,  d i  M e n d i c a n t i ,  d c g l i  I n c u r a -  
b i l i ,  i L ’ C s p e d ' a l e t l o  d i  S a n  G"V ę- 
v a n n i e- P a u l i .  Nad tem os^atniem pr ze­
łożony  był w rol.u 1770 S a c c h i n i ,  i pod 
nim uksżtatcilj* i ę  Urn G a b r i e l i ,  F  as-  
q n a 1 i r C o  n t l».  S t  o  r a o e  i  -wiele innych 
s ławnyck śp iewaczek .  D z i ew cz ęt a  w czterech 
tychRonsei  watoryiach utrzyuiywHne b y ł y  i u- 
czone kosztem maiętuycb- miłośników muzyki ,  
magnatów, kupców;, i innych. Dozór  nadich spra- 
wowanieoisię był bardzo ścisły, i zostawały tam 
pons ywięhszey części  aż do zaiuęzc.a Dla  cd- 
dzoziemców była rzecz bardzo zachwycriąc* 
znaydo-wać się ba koncertach tych dwfltiwcząr. 
Nie tylko słyszeć by ło  można wszu1 me ga­
tunki g ło só w,  lecz grały tak ie  .n* wgąpstk.ch 
instrumentach , przypz.em ani przykre - s p . /Ka­
nio się strón k o n t r a b a s u ,  ani t r u d n y  T o ń  f«- 
goto > waltorni , słabycn ich palców "i del i ­
katnych piersi  nie odstraszały.

W  każdorn z trzech Ronserwatóryidty dla 
ch łopców w N e a p o l u ,  było po dwóch na­
uczycieli  g łó wn yc h,  'edeu cło spiewąp, . drugi 
do koinpozycyi.  N»dtc każde Konser wator/ium. 
miało ieszczs do instrumentów nanczyoit l i  0- 
sobnych,  Któizy nie mieszkali w instytucie,  
a których nazyw-auo: iila e str i secoiari-. Ci 
dawali  i ekcyie na skrzypoach, na wiolonczel i ,  
na k lawikoroie ,  0001, i t. u, D o  Kazaego iu-
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sfrometrtn "Był nauczyciel  osobny';  l ec*  tylko 
do instrumentów takich , na których grane w 
orkiestrze.

Przyymowano chł opców,  maiących od 8 
itlbo to aż do 20 lat wieku. Zazwycray  n u- 

, sieli  zostawać w instytucie pa lat 8 , wyjąw­
szy , j e ż e l i  w  wieku poźaieyszym przyiętyoii  
zos tab ,  co zresztą by ło  bardzo trudno , i tyl­
ko -sposobem wyiąti u dopuszczano w-przypad- 
k a c L , leżeli  iuż by l i  dobrymi muzykami,  wy- 
6 złym i całkiem z poez- 'ków.

Jeżeli  'riiłodiieńcy'. przez czas nieial.i w  
konserwatoryium zostawali ,  a nie upatrywano 
w - n i c h  żadnych zdolnośc i ,  odsełano ich na- 
Tazad,  ażeby innym nie zabierali  mieysca. 

"Wielu p rze c i w ni e ,  Wybywszy tam przez cały 
czas w y z n a c z o n y , zostawało się całkiem cila 
uczenia młodszych' ;  l eoz  w takim razie byl i  
"wolnymi i mogli  wystąpić , kiedy zechciel i .

Tera z  ząfehodzi pytanie., jak b y ł o  można 
aby ieden szczególnie nauczyciel  śpiewania i 
i eden nauczyciel  bompozcyi  wydołał  uczyć 
dwóchłet  wyc howańcpw , n. p. w  byłem Kon- 
Serwnloryiuni d e l l a  S a n t a  M a r i a  d i  L o- 
v e t t o ?  Możnab.y-myśleć, że wielu z nich 
częstokroć w przeciągn dni ośmiu ledw ie  po 
godz in ie  lehcyi  mieć mogli  ; l ecz  omylonoby 
się. Każdy uczeń miał codzień w każdym ga- 
tunkn nauki przynaymniey po godzinie Iek- 
ł y i ,  a to działo się w  sposób następujący.
*' Nauczyciel  dobrał sobie czterech lub pięć 
uczniw nay le psz yć h, i ćw ić zr ł  ich sam po ko­
lei  z naywię.kszą pilnością. ? Po  skończenia 
tey Iekcyi każdy z tych uczniów w obeaności  
nauczyciela dawcł  tęż samą lekcyię czterem 
łub  pięciom innym uazniom niższego rzędu. 
Ci  drudzy ucznie czynili  toż samo,  i tak za­
szczepiła się nauka aż do Mass ostatnich. Ten 
Sposób noeer.ia przynosi ł  le wielkie korzyści ,  
źe  wycbowańry  w iednymże czasie uczą się 
sami muzyki ,  uczyl i  się także nauczać iey 
drugich;  że  nauk, które otrzymywali  sami, nie 
mogl i  słuchać tak płytko,  aby nauczyciel  nie 
dostrzegł  natychmiast i eh niedbałości  i roz­
targnienia r i że zasady sztuki,  które w ied­
nymże czasie i  sami odbierali  i .udzielali in­
nym , utkwiły w  ich  pamięci  tak dobrze , że 
iuż więcćy  wygładzonemi  bydź nie inagły.

Ależ  ten sposób uczenia,  czeinże ón ięst 
inneai , i eżeli  nie. spos obein wzaiemney nauki 
Lankasterskim , który teraz wszędzie tak wie l ­
kie oklaski słusznie otrzymuie,  który atoli w e ­
dług powyższey  osn ow y,  iuż dawno przed 
L a n h a s t r e m  w Konserwstoryiach Włoskich 
przy nauce m nz yk i , wykonywanym był  prak­
tycznie ? ----------------

O  K o m e c i e .

( Z  Gazety M o g u n ck k y , dat o wandy Unia 'L 
Lipca. r. b.)

Kometa ,  widzialny w stronie p ó ł n o c n o - 
w sc ho nie y ,  W okolicy wie lk iego  N i e d ź w i e ­
dzia ,  Bl ińniat ,  Byka , i Perseusza , iest nie- 
haT tey samey wie lkośc i ,  iakiey bv ł  ó w ,  któ­

rego  widziel iśmy w  roku i 8 n .  Ogon iego 
iest zrakomit.y i  ma światło iasne i  p iękne;  
jądro zriaie się równem bydż  gwiaźdz ie  pierw-  
seey wielkośc i ,  albo ią leszcze  przenosić 
b i eg  zaś iego  iest berdzo szybki.  JWlsmy więc w  
roku b.eżącym spodziewać się n owego  pokrze­
pienia naszego systematu słonecznego,  nowey  
ż y ł y ,  nowego wlewu ( i m p u l s u j  ż y c u .  Kome­
ty bowiem według  naypodobmieyszego do 
prawdy óbirś . i ieuia, nie są czem brnem , iak 
c l ek lry cz ne m i , i z nieznanych nam matęryy 
zlożonemi z iaw’ ckami, które w  ogromnem c ie­
le systematu Światów ( poczytanego iuż przez-  
P  I a t e n a zfe wieczne , zyiące Z  o o n ) ss 
tern samem , czen jw ciele ludzkieui iest krew, 
cc wprawdzie  tylko przez wieczną moc twór­
czą i .uirzymawezą bieg swóy otrzymso-  S e ­
n e k a  wystawił  iuż wzu.ostz to z d a n i e ,  że  
komety nie są ogniem , nkazniąoyin się rap­
t o w n i e !  znowu niknącym-, lecz  że nuleża do 
wiecznych dzieł  natury i wieszczo wskazuią nr tu 

czf s, gdzie także i id i  b ieg  ieszcze nieznany do­
cieczonym zostanie ; do takich bowiem rzeczy 
zgłębienia , nie wystarcza wiek jeden ; że .na- 
hnniec potomkowie zdziwią się , i i  nie ied- 
ney rzeczy  tak iawne.y nie znano i nie wi­
dziano. Jeszcze A r y s t o t e l e s  usiłował s 
komet przepowiadać pngodę , a ieżeli  są rze­
czywiście tein , c o  podano wyżey  , nastąpią 
ze r .i zech tniai me  iedne skutki także i- na 
planecie naszym. Spodziewamy się powtór­
zenia pem)ol»j,ch skutków z Toku 185 l go  a 
nie przepowiadanych przez A r y s t o t e ! e s a  
bnrz i nawałnic niezmiernych^ Nakomeo dla 
pocieszenia tych,  którzy uyrzawszy ten nała- 
incy miecz Niebios,  lękaią się wrzawy woien- 
ne y ,  pr z y t o c z y ć  musiemy,  że ów kometa, któ­
ry ukazał-s.ę bvł  za czasów Cesarza N e r o n a  
żadnych skutków po soDienie  zostawił ,  i w e ­
dług wyrazu S e n e k i  odiął złą sławę kome­
tom. Prz ec iwnie  przed wypadkami ważnem5 
iaśuiały inne komety,  iak ów, k t ó r y ż  począt­
ku równał się słońcu w wie lkośc i ,  a iskrząc 
się c z tr w o r o  , potem zaś coraz się zmniey- 
szaiąc,  poprzedzi ł  woynę Achryską.  Z  resztą 
należałoby przy wykładania ziawisk niebiań­
skich postępować z pewnem świętem nsz.ano-



m a i e m  , i nr* sdnu,Iewaó s ię ,  i e  dopiero tak ówczas ga ł ęz ie  wierzc how e wkrótce wypmse- 
p o ź r o  wykrywa się t o ,  có tak g łęboko iest czą niez l i czne mnóstwo korzeni ,  a po brze-  
tikryte. Starożytni upatrywali  w tych iaśnie- gach latorośle tak dalece , że w  przeciągu lat 
rących ziawisksćh , istoty,  pałaiące Boską na- kilku,  obf i te 'korzenie  a po brzegach rośzczki  
turą i s i ł ą ,  a przeto z rel igiynym umysłem zielone wybuiawszy,  zamienia się w Tozkosz- 
Wznosili  oczy ku Ni eb u,  kiedy tymczasem my ne zaros łe,  lpiliotfy ras roszczeh i  korzeni  w 
spoglądamy na niego i  na pr zyr odz en ie ,  i e-  sameyże grobl i  spoią się nareszcie i splątaią 
dynie z  żądzą zatknięcia n o w e y  hypótezy o tak gęsto i mocno,  że p izy  iakieykolwieh tyl- 
tem co nie znamy,  a przytem częstokroć la- ko dbałości  o gośc in iec ,  na>większe ciężary 
s ied lmiemy czystą g łębo rwagę  i dociekacie,  i wtedy  nawet na nim przewożone  bydź mo- 

________  gą , kiedy podczas słot ustawicznych na in­
nych gościńcach jeździć by łoby  trudno.

Ż y w e  g o  S C i ń  C| fc. W e d ł u g  o lisariego tu prostego sposobn
pozakładał  P.  B l n m e n w i t z  żywe  gościńce 

P .  Ferdynand B l u i h e n n i t Ł  w Ja-  między niwami folwarku Jcgerndurfski-ego, w 
g e r n c t o r f i e  w S l ą z i u  wschodnim,  zasta- dobrach "JO Xięcia  L i c h  t e n s t e i a  a , tu- 
m w i a ią c  się nad bnynem rośniemora i mocą dzież na nieżdzaney uiocno drodze do O p a  
odradzania się wierzbiny  { s a lix ) naprowadzę- w y .  To  zakładanie gościńców połączone iest 
»ym został na myśl zakładania żywych  gościć-  z kosztem, vi porównaniu bardzo małym ; al- 
c ó j c . Jego sposób postępowania iest następu- bowierń ieden sążeń ciągły gościńca koszto- 
iący , Gałęzie i rószczki wier zb ow e rozdzie- wał  wraz z posypaniem nie więcey  nad 5 ZR.  
la ón tak,  że cieńsze obraca na faszyny,  ma- 28 5j% kr. W W . ;  gdy  tymczasem, gdyby  po- 
rące zaś 1 do 5 cali grubości  na pókryoie rządny i stały grunt z kamieniami dadź chcia- 
grobl i  drogowey  czyl i  torn , '«r naygrubsze na no ,  przy dowozie  tychże  z  odległości  , milę 
kołki  spaiaiące i szczoty.  Sprowadziwszy do- wynoszącey ,  sążeń gościńca,  wyszedłbybył  na 
Stateczną ilość tych roszczeń i g ’»łęzi , zaczy- “55  ZB.  4 - kr. kosztu. Utrzymywanie takich 
na się zakładanie gościńca. Aby  go. ntrzymaó gościńców ży wy ch ,  iest łatwe równie iak ta­
tr suchości ,  i otrzymać z iemię,  potrzebną Jo nie. Jeżel i  tylko założone są na leżycie i do- 
wysklepienia toTu , ciągną sie rowy wodne g ladane,  staią się co rok mocnieysze i trwal- 
po obu stronach gościńca ,  a ziemia z nich s z e , b o  niez l iczone korzenie i ‘ latorośle w.? 
wybrana rzuca się w części zaraz na t - n z e , i  .żąo się wewnątrz coraz mocoiey i ściśley , 
nsypuie się w kupki , aby nią asłanie v.<erz- zamieDiain się nakoniec w  rosnącą i nieprze- 
bo w e natychmiast .przykryć. JbK tylko ziemia bitą raassę eiastyczną. Są one naybardziey 
na tor wyrzucoai . , we dł og  prawideł  budowa- stosowne we  wszystkich tych okolicach, gdz ie  
l i n  gościńców wypukłe nłożona zostanie, skła- iest dosyć wierzbiny a niema kamieni, 
daią się na grzbiecie  gościńca gałęzie wierz-  - ■ .
bowe tak, ebv ich końce wychodzi ły  nieco za
brzeg i  grobu gościńcowey.  A ż e b y  zaś gałąź- M  y  S 1 i  J a n a  P  a  U 1  a
k i j e  równo utłoczyć , ażeby ziemię i  krze- *
mieniec  , któremi ie przysypać r s l e ż y s p o i ć ,  y z  d zie ł lego v y cete:)
i  aby spłuhiwauiu elbo zrywaniu brzegów g o ­
ścińca przez deszcze i ulewy zapobiedz , za- T rze ię c i e  się nsywyźszą radością' iaymtr-
cięgaią się w  brzt gi faszyny i przybijają się ie czucie równie iah b ó l ,  a człowiek staie się 
kołkami wierzboweiui  i szczotami. Dopiero  w niey podobnym do zwłok kamiennych, z 
na ostatku , ziemia wybrani, z rowow a od u- fcla la t w a T z ą  , l ecz wewnątrz pełnym marzeń 
sklepienia pozostała wyrzuca się Da usłaDie nadziemskich.
w i e r z b o w e ,  a na zrównaną iey  warsztwę *rp- W i e k  dziecinny zńa tylko b i a ł e  róże
zi się piasek lub kamień drobno t łuczony,  miłości n i e w i n n e y , poźniey hcrituą one ru- 
lako posypka. Jeżel i  g o ś c i n i e c , iak zawsze n-ieniey,  i staią się uakoniee pe łne  rumieńca 
n a l eż y ,  zakłada śi f  w  porze roku,  sprzyiaią- wstydliwości.
cey rozhorzeDiamu się i rośnieniu gałęzi  Któż może oLiaśuić , dla czego  ścisnie-
w i e r z b o w y c b , .i ieźel i  przy zakładaniu miano nie ód kocfcaney ręki więcey  czarującego og- 
staranie o tein, aby gałęzie wierzbowe uło- nia w glsb serca poseia auiżel i  nawet namo 
żoue zostały pomiędzy ziemią taką,  która poca łowanie ,  i eżeli  tego nie sprawi ł  może 
przez zg r i łe  szczątki organiczne i w pł y w y  prostota,  niewinność i stałość znamienia? 
atmosfery stała si^ zdolny do wegetacyi ,  na- ffcżda dziewczyna ma tyle serc do otwar-'

)( *
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cia i do rozdarowania , i le  Monarcha iakowy 
tabakierek;  a oóoie noszą na sobie obraz daw­
cy , nie zaś odbierającego.

Ubóstwo iest matką nadz ie i ;  obcny więc  
z pjękną. córką , a n ie  będziesz- widz i eć  ob- 
rzydłey  matki.

Oświadczenie  miłości  ze  strony niewiasty 
n ie  zawisło m  tem,  aby może mężczyźnie  
rznoiła się Da szyię albo na piersi ,  lecz iedy-  
n i e  na tern, że p o w ie  po  prostu j  , ,Locham 
cię.“  Wszystk ie  inne z i  anion*  nie  oznaęzaią 
l ego  wcale.

F oe zy ia  iest dachem dncbt.
N igdz ie  może dothliwiey nie  czniemy n- 

dsku niskiego urodzenia' ,  iak na festynach 
tvwarzys'kich, do których nbogie  wychowanie  
nie npesażyło nas sztukami r o z r y w k i , ia t e  to 
tańcami,  muzyką,  i eż d z en ie m , gra ,  l ęzykiem 
francnzkim i t. p.

Niewiasta ma ból  i  u c ie chę ;  mężczyzn* 
bole i uciechy.

Piękny  kwiat niewieści  szuka iak pszczo­
ła Sauiegotylho  kwiatu i kwiatów; ale kwiat  
dziki  ia osa , tylko owocn.

Pniemy się na kwitnącą górę życia aby 
na śnieżnym iey szczycie ninierać.

Każdy ,  przec iwko wol i  swoiey w jedney  
przynaymmay rzeczy  nie zna m ody ,  to i e s t ,  
w  sposobie kichania.

W i e l e  dowcipnych g łó w  przy  iednyuiże 
s to le ,  m e  znaczą to samo,  co kilha gatunków 
wyborn eg o  w i n a ,  zlane do iedney sUlanhi?

Bardzo nbodzy ludzie powinniby  dla nie­
jakiego zaspohoienia swoiego przenieść się w 
myśli do D a b o m e t ó w  w G w i n e i  w y ż -  
i z  t y ,  gdzie nosić pończochy nie  wolno ni­
komu , iak tylho Królowi  ; ,albo dtf F r a n ć y i  
za  czasów Karola VII. kiedy w Kram tym nikt 
n ie  posiadał  dwóch kosz a l ,  oprócz samey Kró- 
Jowey.

Młodzi  n ie  zmesą bic łatwiey  iak ubusf- 
wo ( ró w n i e  iak starzy nic  łatwiey iak bogac­
t w o ) ,  bo iakowakolwiek bądź m i ł o ś ć , czyl i  
serdeczna czyl i  naukowa , roziaśnia sztucznie 
ich byt zaobmnrzuny, i  przy sztucznem tem 
świetle czyni  ich tak wesołymi  iak gdy by  
p i z y  prawdziwem;  równie  iak ptaki spiewaia 
ciągle przy  świetle nocnem , bo  ie  za dzień 
trzymają.

O czynności naufcowty w  Rossyi
Od n i e i a k i e g o  czasu /•yinuią się w Ros­

sy i z  szczególnie jszą gorl iwością przekłada­
niem na ięzyk Rossyyski  klassyków dawDiey-  
szych i nowych.  Chociaż mai f  iuż  trzy Ros-

syyskie Jprzehłady T a c y t a  i przynaymniey 
po iednerau przekładowi  wszystkich innych 
Klassyków da w ny ch ,  wszelako te po naywięk--'  
szey c z ę ś c i , albo- pisane są w stylu , ni tsto- 
sownym do poprawionego składu ięzyka , lnt  
bardzo mylne i niedokładne. Teraz słychać 
wszędzie o  nowszych zawonach tego rodzaiu 
iakoż niedawno P.  K u  l i  b i u zapowiedział  
nowsze  przekłady K n r c y i n s z a ;  P.  B e l u -  
s t i n , L i w i i u s z a , P .  M n r a i e w ;  listy Hu- 
r n e g o  i  C i c e r o  n a ;  inni  M i ł l o t a ,  S e -  
g n r s > ,  K o c h a  i t. d.

Akcdemiia ięzyka Rossyyskiego w P e ­
t e r s b u r g u  mianowała z  Cz łonków swych 
W y d z i a ł ,  który zayinować się ma roztrząsa­
niem d z i e ł , polecanych iey i nadesłanych od 
a ut o ró w,  do uzuawczego przyięcia.  Członka­
mi tego  W ydzia łu  mianowani są P P .  Akade­
micy ; N  i łt o 1 s k y , X i ą ż e  S z i c b  m a t ó w ,  
K a r - a b a n ó w ,  S e ;v » s t i a n ó w, i Sekretarz 
Akademii P .  S o k o ł o w .  Akademiia rozda­
wać będzie m g  'ody,  składające się Z medalów 
z ło ty ch ,  albo z pewney  summy pi eniężney ,  
dla zachęcenia naycełniey jeniiainych ale u- 
bugich autorów , by wspierać ich po łożenie  
zewuętrne i czynność literacką. Smutna , a 
częstokroć n-wet  i tamuiącą okolicznością dir 
nie ieduego  autora,  i est  drogosć prassy ; Aka- 
deiniia zamyśla przeto także i w tvm wz glę ­
dzie dopomodz gotowey  z innych miar chęci  
auteróW, i uchwaliła , aby do drukowania 
dzieł  przykładać się w części  , l ab pqwną 
summą pien iężną ,  a w  razie potrzeby nawet i  
całe koszta druku na siebie przyiąć.

Literatura Rossyyska zbogccona  została 
n iedawno.nowem dziełem po dtytu łem :  Próba 
słownika  jtj rtonimicznego w ipzyhu Kossyy- 
shim.“  W yda wca  tego dziele P .  P i o t r  K a -  
l a y d e w i c z  zeLrał  wszystko ,  co tylko w 
przedmiocie tym dotychczas pisano . przydaw­
szy do tego swoie uwagi i  dodatki (Jak po- 
żądanem iest  to d z i e ł o ,  i z  iakiemi przyięte 
oklaskami,  świadczą l iczne po ch wa ły ,  Których 
pe ł ne  «ą pisma czasowe Ilossyyskie.

Podpieranie rolnictwu w e  Francyi*

Dli popierania rolnictwa nrządzaią w e  
F r a n c y  i w każdym Departamencie nmyślne 
f o J  w a r k i  e x p e r y i n t » n t a l n e ,  aby roz­
trząsać nowe odkryoia i wynalazki ,  i teoryie 
p ierwey  , niżel i  do dalszego doydą wykony­
wania ,  przez dośw.adc-.euin praktyczne spraw­
dzać. Proiekt,  klory godzien iest naśladowania'.


